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Uroczysta akaden ija  w Klubie Społecznym z okazji 30-lecia T. S. 
„Wisła". M. in. w pierwszym rzędzie widoczni: gen. Mond, ppłk. 

Wójcicki i dyr. Kazimierz Dobija.

K rakowska „W is ła “  —  n a j­
starsze obok lwowskiego k lu b u  
sportowego „C za rn i" polskie to ­
w arzystw o sportowe —  obcho­
dziła  w ub. niedziele jub ileusz 
30-lecia is tn ien ia . P ro tek to ra t 
nad uroczystościami jub ileusze- 
wemi ob ją i genera lny inspektor 
s il zbro jnych gen. Ś m ig ły  Rydz, 
a w kom itecie  honorowym  za­
s ie d li n a jw yżs i przedstaw iciele 
w ładz z wą je  wodą p łk . Gnoiń- 
sk iin  i d-cą 0 . K . V  gen. N arbu t- 
Łuczyńskim  na czele.

Tow arzystw o sportowe „ W i­
sła" założone zostało w r. 1906; 
n a tra fia ją c  zmiejsca na niechąć 
władz zaborczych, któ re  bardzo 
krzyw em  okiem p a trzy ły  ma 
każdy prze jaw  pracy organiza­
c y jn e j i zjednoczenia społeczeń­
s tw a  sportowego. Postaw iw szy 
sobie rz\a cel torow anie  drogi 
idei w ychow ania fizycznego 
młodzieży, k tó rą  otoczono przy-

Ozarni. Odważny ton k rok  ró w ­
na sie n iem al narażeniu  sie na 
b o jko t całego św iata, ponieważ 
k lu b y  niezrzeszone w  o f ic ja l­
nych  związkach państwowych 
nie mogą grać z n ik im  innym . 
W  danym  w ypadku  am bicje 
W is ły  n ie  s ięgały tak  daleko, by 
grać z d rużynam i zagraniczne­
mu ale nie wolno je j było  grać 
z k lubam i a ustrjack ie m i, a  na ­
wet polsk iem i, zrzaszonemi w 
zw iązku a us trjack im .

Lukę te w yp e łn iło  porozum ie­
nie ze zw iązkiem  czeskim, k tó ­
r y  rów nież dem onstracyjn ie  
opuścił organizacje  austrjacką. 
D zięki tem u publiczność k ra ­
kowska m ia ła  sposobność zoba­
czenia w K ra ko w ie  ju ż  w tedy 
s łynnych  k lubów  czeskich Spar- 
ty  i S la v ii.

W  r. 1911 sprowadziła W is ła  
do K rakow a znaną zawodową 
drużynę szkocką „Aberdeen" .na

Prezes T. S. „Wisła", dyr. Orzelski wygłasza 
przemówienie na akademji.

Karła tytułowa księgi 
pamiątkowej, wydanej 

2 okazji 30-lecia  Iow. 
Sport. „Wisła" w Krakowie.

wiem o Holami je i Szwecje, odnosząc, 
wszędzie wspania łe  zwycięstwa.

P ie rw szy występ d ru żyn y  angielskie.) 
w Polsce zakończył sie rów nież je j 
zwycięstwem 2:0 nad reprezentacją Pol 
sk i w W arszawie. Mecz ten zgrom adził 
na w spania łym  stad jon ie  W ojska P o l­
skiego przeszło 20 tysięcy osób.

W  niedziele dnia  24 bm. walczyła 
z Chelseą W is ła  w K ra ko w ie  i ku 
ogólnemu zdum ien iu  o p in ji sportow ej 
w k ra ju  i zagranicą zw yciężyła  1:0. Ten

D ru żyn a  a n g ie lsk a  
„Chelsea" wybiega na 
boisko „W isły" przed 
ro zp o częc iem  meczu.

W S Z Y S T K IE  Z D JĘ C IA  
AG. FOT. Ś W IA T O W ID

w span ia ły  sukces nad zawodową p i ł ­
karską drużyną angie lską n iepokona­
ną dotychczas na kontynencie jeszcze 
n igdy, zakończył godnie uroczystości 
jub ileuszow e k lubu , cieszącego sie sym- 
p a tją  całego krakowskiego społeczeń­
stwa oraz wszystkich sportowców po l­
skich.

Fragment meczu „Chelsea— Wisła".

tem od samego początku m ora l­
ną  opieką, n ie  zeszła „W is ła "  
z te j d rog i przez trz y  dziesiąt­
k i la t swegoi istn ienia .

W  r. 1907 następuję pierwsze 
h istoryczne spotkanie z Craco- 
v ią . Stało sie ono zaczątkiem te j 
szlachetnej ryw a liz a c ji obu k lu ­
bów krakow skich, k tó ra  prze­
trw a ła  aż do czasów dz is ie j­
szych. Z h is to r ji  dawnych la t 
w ym ie n ić  trzeba jeszcze dwa 
n iezm iern ie  charakterystyczne 
zdarzenia: w r. 1910 „W is ła ", n ie  
godząc sie « p o lity k ą  A u s tr ia c ­
kiego Zw iązku P iłk i Nożnej w y ­
stępuje z tego związku i daje 
in ic ja ty w ą  do założenia związku 
polskiego, do którego przygte-' 
p u ją  zmiejsca rów nież lwowscy

dwa mecze. Oba spotkan ia  za­
kończyły  sie Wysokiem i zw ycię­
stw am i Szkotów w stosunku 
9:1 i 8:1.

I  oto teraz w  -dniu swego ju ­
bileuszu zaprosiła. „W is ła " po­
now nie  do P o lsk i zespół p iłk a r ­
ski z m glistego k ra ju  w ysp ia ­
rz y , sprowadzając jednak tym  
razem nie Szkotów, ale A n g li­
ków. W arszawa i  K ra kó w  po raz 
p ie rw szy u jrz a ły  p iłk a rz y  an­
g ie lsk ich  —  zawodową drużynę 
.„Chelsea" z Londynu, jedną 
z najlepszych w  pierwszej an­
g ie lsk ie j Lidze.

P rzy jech a li oprom ienieni sła­
wą sukcesów u siebie w domu 
i  -na kontynencie. Po drodze do 
Po lsk i Chelsea, zawadzała bo- Tysięczne tłumy cisnących się do kas przed meczem „Chelsea— Wisła".
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Naczelny Wódz na Zjeździe Legjonistów.

Na zjeździe w  W arszaw ie nastąpiło  połączenie K ó l P u łkow ych  
Leg jon istów  ze Zw iązkiem  Leg jon is tów  w jedną organizacje, na czele 
k tó re j stanął p łk . dypł. Koc. Na Zjeździe tym  Gen. Inspekto r S ił 
Z bro jnych  gen. dyw. Edw ard R ydz-Ś m ig ły  w yg ło s ił bardzo znam ien­
ne przemówienie, naw ołu jąc do p racy nad wzmocnieniem obronności 
Państwa. Na zdjęciu fragm ent sali posiedzeń w czasie Z jazdu L e g jo ­
nistów . Siedzą w pierwszym  rzędzie, od lew e j: p łk . Sławek, Gen. Insp. 
S ił Z bro jnych  gen. dyw. R ydz-Ś m ig ły  i p re m je r gen. dyw. dr. Fe­
lic ja n  S ław oj-S kładkow ski. F o t . w. P i k i e t ,  W arsza-u ta

P łk. Szeehiński, do­
wódca 6-go P A L , w y ­
sypuje ziemię z pobo­
jo w is k  spod G lin ian  
i C zartowskie j Ska ły  
na kopiec na Sowińcu.

HABSBURGOWIE I AUSTRIA.

W  ub. tyg od n iu  6-ty p u łk  a r ty le r j i  lekk ie j obchodził swe 
święto pułkowe, połączone z oddaniem ho łdu  pam ięci 
Marsz. P iłsudskiego. Po Mszy św. na W aw elu  p u łk  ruszył 
na Sowiniec, gdzie p rzy  dźwiękach H ym n u  Narodowego 
odbyło się sypanie kopca. Następnie p rzem ów ił do żoł­
n ie rzy p łk . H erte l. Na zdjęciu a rty le rzyśc i z 6-go P A L -u  
w czasie Mszy św. na W awelu.

N ajstarsza córka ostatniego 
cesarza A u s tr j i  K a ro la , arcy- 
księżna Adela jda, przyjechała 
na dłuższy pobyt do A u s tr ji,  
jako  pierwsza osoba z n a jb liż ­
szej rodz iny  cesarskiej, k tó ra  
skorzysta ła  z ustaw y, pozwa­
la jącej Habsburgom  mieszkać 
w A u s tr ji.  A rcyksiężnej, k tó ra  
chw ilow o zatrzym ała  się w 
Salzburgu, zgotowano żyw io ło ­
we przyjęcie. Na zdjęciu arcy- 
księżniezka, wychodząca w  to ­
w arzystw ie  arcyksięcia  Euge- 
n jusza z ka ted ry  w Salzbur­
gu po nabożeństwie dziękczyń-
nem. W id e  W o r ld  Ph.p L o n d y n .



I B N  S A U D  J E D N O C Z Y  A R A B Ó W .

N a A ra b ję  Saudyjską, k ra j Ibn  
Sauda, legendarnego ju ż  dziś k ró la  
A rabów , zwraca sit; coraz baczniej­
sza uwaga całego św iata. Już od 
pewnego czasu nie ulega w ą tp li­
wością że w  osobie tego księcia pu­
styn i, k tó ry , z k ilkun as tu  w ie rnym i 
Bedu inam i rozpoczynał po w ojn ie  
św iatow ej podbój Pó łwyspu A ra b ­
skiego, budzący się z le ta rgu  św iat 
arabski, o trzym a ł prawdziw ego w o­
dza i że dalszy rozw ój w ypadków  
na B lisk im  W schodzie jest, w du­
żym stopn iu  od niego zależny.

Ib n  Saud sta ł się g łośny z chw ilą , 
gdy swego czasu p o b ił na głowę 
Husseina, w ie lk ieg o  szeryfa M ekk i 
i w ygn a ł go z jego państwa, ob jąw ­
szy nad n im  sam władzę. Husseiu 
b y ł wasalem A n g lj i ,  je j człow ie­
kiem, a A n g lja  ja k  wiadomo, n ie ła ­
two poświęca swych protegowa­
nych. M us ia ł tedy Ib n  Saud być już  
w tedy wodzem i p o lity k ie m  ca ł­
kiem  nieprzeciętnym , je ś li mu się 
tak  ryzykow na  g ra  udała. M usia ł 
fa k ta m i przekonać A n g lik ó w , że 
jest cennym, nader cennym p a rtn e ­
rem, je ś li A n g lja  n ie ty lko  pogodziła 
się wreszcie z upadkiem  Husseina, 
lecz popiera od n ie jak iego  czasu 
jaw n ie  nowego k ró la  Hedżasu i nie 
przeszkadza obecnemu ruch ow i kon­
centracyjnem u w  świecie arabskim , 
w k tó rym  Ib n  Saud g ra  pierwszo­
planową rolę.

Po opanowaniu Hedżasu ju ż  t y l ­
ko Jemen, t. zw. „A ra b ia  fe l ix “ , 
stała Ib n  Saudowi na drodze do

Ibn Saud, władca Hedżasu, dąży do zje­
dnoczenia wszystkich Arabów pod swojem  

berłem.

opanowania całego Półwyspu Arabskiego. Stoczona 
przed dwoma la ty  wojna przekonała im am a Jemenu, 
że lep ie j nie sprzeciw iać się w oli Ib n  Sauda. W ojna 
została przez Jem enitów  tak g run tow n ie  przegrana, 
że k ra j ich  znalazł się na łasce i niełasce zwycięscy. 
Ib n  Saud postąpił jednak, ja k  n a jw ytra w n ie jszy  
p o lity k  europejski. Zależało mu nie na zdobyczach 
te ry to r ia ln y c h ; ani na pognębieniu przeciw nika, lecz 
na stopniowem rea lizow aniu  jedności arabskie j. Mię

gie lsku, francusku i n iem iecku, znakomicie obeznany 
ze stosunkam i europejskiem i i rob iący wrażenie euro­
pejskiego dżentlemana, w  swym  dobrze skro jonym  
garn itu rze , zna Polskę (byl u nas w r  1932), je j p o li­
tyków  i prasę. Zna też oczywiście, „Św iatow ida", któ ­
rego pozdraw ia za m ojem  pośrednictwem , posyłając 
mu swoją fo to g ra fję , na znak sym pa tji.

Ib n  Saud i jego ludzie są W ahab itam i. W ahabiei —  
to fanatyczna sekta m uzułm ańska, t, zw. p u ry ta n ie  

Is lam u. N ie p iją  oni, nie palą, nie 
uznają m alarstw a, an i m uzyk i, nie 
is tn ie je  d la  nieb kom fo rt, ani w y ­
goda. Za to p racu ją  in tensyw nie  nad 
Zjednoczeniem „Św ięte j Z iem i A ra b ­
sk ie j", w skład k tó re j w łączają ta k ­
że Palestynę. To też n iepokoje, ja ­
kie w ybuch ły  w Z iem i Świętej, na­
leży przedewszystkiem  zapisać na 
rachunek ich a g ita c ji.

Roman Fajans.

dzy Hedżasem a Jemenem zaw arty  
został tra k ta t, u n if ik u ją c y  te dwa 
państwa w w ie lu  dziedzinach.

Następny etap na te j drodze prze­
b y ł Ib n  Saud w roku ub ieg łym , 
gdy zaw arł t ra k ta t z Ira k ie m , zu­
pełnie  podobny do um owy z Jeme­
nem. T ra k ta t ten został w łaśnie 
przed k ilk u  tyg o d n ia m i ra ty f ik o ­
wany.

O statn io  —  b a w ił w K a irze  k ie ­
ro w n ik  m in is te rju m  spraw zagra­
nicznych Ib n  Sauda, FuaJ Hamza 
bej. Został on wydelegowany przez 
swego władcę, aby zawrzeć z E g ip ­
tem  tra k ta t p rzy ja źn i i  uregulować 
z n im  szereg spraw spornych, c ią ­
gnących się od k ilk u n a s tu  lat. M i­
n is te r Hedżasu, ro d o w ity  m ieszka­
niec Nedżdu m ów iący biegle po an-

Uczta w namiocie, wydana przez Emira 
Eejsala, syna Ib n  Sa\uda w Dżeddzie. 
Fejsal siedzi w pośrodku, pomiędzy dwo­

ma Europejczykami.

Meczet nad yrobe/n M ahometa w Medynie, cel pielgrzy­
mek wszystkich Arabów, sym bol ich jedności.

tu a a  tlam za  B e j (drugi od  eutej 
, nik Ministerst-wa Spraw

.  O l /  r -7  . /  w  to w a rzys tw ie  A li M aher P aszy , b. pre-
/ s  '- '0  tA —CCC t  jJAj ( * m jera E g ip tu ,  w  czasie sw ego pobytu

K—f  w  Kairze. Na fo to g ra f  j i  w łasnoręczna de-
1 / /  / /  dykac ja  Fuada Hamza B eja  dla „Świa-

^  towida".

Kto kupi dwa mydełka do 
zębów Gibbs, otrzyma jako

gr e m j ę  j e d e n  futerał  
ake l i towy —elegan ck i ,  
p r a k t y c z n y ,  t r w a ł y

U utaga!d. .f l b  i  A '4 4  w * » ł . i L c k  d ro g e ria c h  i portu m orfach .



P O Ż A R  S Z Y B U  N A F T O W E G O .

fJtasfcłu
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z a s t o s o w a n i e :

GRYPA, PRZEZIĘBIEMIE 
BÓLE GŁOWY,ZĘBdWit.p.

Pierwsze promienie wiosennego słońca p o s ia d a li utajoną 
lecz żyw iołową siłę. Skóra nasza, wydelikacona ciep łą  odzieżą 
zimową, jest zbyt wrażliwa na działanie wiosennego słońca, 
i wymaga właśnie w tym przejściowym okresie nadzwyczaj 
troskliwej pielęgnacji. A  zatem nasze wiosenne hasło :

NIVEA NIVEA!
Pielęgnujmy zawczasu cerę i c ia ło  K r e m e m  
N I V E A  —  nie zapom inajqc przytem o O le jku 
N I V E A !  Tak przysposobieni będziemy m ogli 
latem dowoli zażywać kqpieli na p o w i e t r z u ,  
w słońcu i w wodzie, bez obawy przed bolesnem 
oparzeniem  słonecznem. Żadne naśladownictwa 
nie zastąpią NIVEI, bo jedynie N IVEA zaw iera 
EU  C E  RYT,  k tóry uzupełnia naturalny tłuszcz 
skóry ludzkiej.

D o  n a b y c ia  ty lk o  W o ry g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h .

Krem N IVEA  zł 0 .4 0  -  2 ,6 0  O le jek N IVEA  zł 1,-------3 ,5 0
P E B E C O  S p ó łk a  A k c y in a  w  P o zn a n iu

STEROWIEC „H IN D E N B U R G “ .

N ie m c y  u tr z y m u ją  od 
dłuższego czasu stałą ko­
munikację, zapomocą ste- 
rowców pom iędzy Europą 
a Am eryką Południową. 
Obecnie sterówce te do­
cierają także do Am eryki 
Północnej, ja k  dotąd bez 
wypadku. Na zdjęciu ste- 
rowiec „LZ 129 Hinden- 
burg“  po wylądowaniu 
we Frankfurcie n/Menem.

S c h e r l , B e r l in .

*•
' -

II7 okolicy Beaumont, w stanie Texas, w Am. Pół. w czasie wiercenia szybu 
naftowego nastąpił wybuch gazu ziemnego, który zapaliwszy się płonął przez 
18 godzin. W tydzień później z  otwoiu wiertniczego wytrysnął strumień ropy, 
o dziennej wydajności miljona 600 tysięcy litrów. Keg.łon.,



BURZA NAD PALESTYNĄ.

Stefan Jarosz, znany podróżnik powrócił do Kra­
kowa z wyprawy na Wyspę Kościuszki.

Z  ram ien ia  In s ty tu tu  Geograficznego U n iw e r­
sytetu Jagiellońskiego baw ił w roku ubieg łym  
na studjach badawczych na W ysp ie  Kościuszki 
dr. S tefan Jarosz, k tó ry  obecnie pow róc ił do k ra ­
ju , przywożąc ze sobą bogaty p lon naukowy, oraz 
ziemie z najwyższego szczytu M t. Francis, k tó rą  
z łożył na Sowińcu.

W yspa Kościuszki znajduje sie w pob liżu  A la ­
sk i pod 56 stopniem szerokości północnej. Jest 
ona poszarpana fjo rd a m i, ma około 46 km. d łu ­
gości i  należy do St. Zjedn. A. P.

D r. Jarosz baw iąc przez dłuższy czas na te j 
wyspie zbadał ją  ja k  na jdok ładn ie j, dokonał w e j­
ścia na Górą M L F ranc is  i  za tkną ł tam  polską 
flagą. Niebawem w „Światow idzie'* ukażą sią sen­
sacyjne zdjącia z te j w ypraw y, oraz reportaż 
z podróży.

Szeik arabski, zachęcający swych współwyznawców 
do akcji przeciwko żydom w Palestynie.

P h o ło  N Y  T  —  P a r is .

S i r  A r tu r  G ren fe ll Wauchope, w ysok i kom isarz 
Pa lestyny z ram ien ia  rząduangielskiego, ma przed 
sobą (cieżkiie zadanie do ispełnienia. Nad Pale­
styną bowiem rozpętała sie burza, niewróżąca n ic 
dobrego i zapowiadająca walką na śm ierć i życie, 
pom iędzy nap ływ ow ym  elementem żydowskim  
a autochtonicznym  arabskim .

A rabow ie  uważając sią za gospodarzy P a lesty­
ny, żądają od W ysokiego kom isarza angielskiego, 
aby w strzym a ł im ig ra c je  żydowską, grożąc w prze­
c iw nym  razie terorem , s tra jk ie m  generalnym , 
akcją nieposłuszeństwa, a nawet powstaniem. Ż y­
dzi znowu żądają, aby W ie lka  B ry ta n ja , będąca 
w Palestyn ie  m andatarjuszką L ig i Narodów, do­
chowała zobowiązań, ja k ie  p rzy ję ła  na siebie po 
w yzw olen iu  Z iem i Świątej z rą k  tureckich, co do 
budowy siedziby narodowej żydów w Erec Izrae l.

S ir  Wauchope jes t zbyt m ądrym  człowiekiem, 
aby przypuszczał, że przeciwności pom iądzy ży- 
daam i a A ra ba m i dadzą sią w yrów nać, tak z dn ia  
na dzień. D ltego p o lity k u je , sta ra jąc sią p rzypo­
dobać jednym  i d rug im . A  tymczasem Palestyna 
płonie, od skrytobójczych strzałów  padają ludzie, 
bezpieczeństwo publiczne zna jdu je  sią pod zna­
kiem  zapytania, a po u licach J a ffy , T e l-A v iw u  
i Je rozo lim y p a tro lu je  wojsko. W szystko zaś 
wskazuje na to, że sy tuac ja  w  najb liższym  cza­
sie n ie  w y jaśn i sią i  że k o n f l ik t  żydowsko-arabski 
wejdzie w stadjum  chroniczne.

UM
się w ielkiem  pow odzen iem  
uczestników inauguracyjnej 

w ycieczki m'*. .B atory'.

K rem  Pigmentem
WYWOŁUJE N A T U R A L N E  OPALENIE 
I C H R O N I PRZED O P A R Z E N IE M  

W  SŁ O Ń C U .
P róby i lite ra tu rę  w ysyła  g ra tis  

S cott ói B ow ne S. A. W arszaw o, O k o p o w a  21

m n m
w od a k w iatow a, orzeźwia  
c z a r e m  e g z o t y c z n e j

w o n i

W ody
k w i a t o w e
H A B A N IT A
C A L E N D A L
L A V A N D E
d e  B o n n e 

M a  m a n

r p a r i s /

W K ra kow ie  zm arł w 73-cim roku  życia  ś. p. 
ks. p ra ła t M arce li Ślepieki, dziekan K a p itu ły  
katedra lne j k rakow skie j, i  p ra ła t dom owy Jego 
św ią tob liw ości. W  latach 1912— 1913 zm arły  b y ł 
rektorem  S em inarjum  Duchownego, uchodząc za 
a u to ry te t w sprawach w iedzy teologicznej. Po­
grzeb ś. p. ks. p ra ła ta  Ślepickiego m ia ł charakte r 
m an ifestacyjny. Pochowano go w  grobowcu K a ­
p itu ły  na cm entarzu rakow ick im .

PŁACZ DZIECKA
Niedoświadczona matko używa 
niekiedy do kąpieli dziecka tego 
samego mydła co dla siebie, 
a więc mydła dla dziecka wybit­
nie szkodliwego. W  konsekwencji 
dziecko w kąpieli płacze, a po kąpieli dostaje 
wyprysków na ciałku. Uzyskanie mydła, odpowied­
niego dla dzieci, idealnie przetłuszczonego, wol­
nego od alkalji — ługów niewiązanych, wymaga
E redukcji tak kosztownej i skomplikowanej, że nie 

ażde mydło, opatrzone w etykietę z napisem 
„dla dzieci", na nazwę tę 
zasługuje.Ąnaliza chemiczna 
Instytutu Hygieny wykazała, 
że w M y d l e  dla dzieci 
„ B e b e  S z o ł m a n a", 
doskonale znanem matkom 

od trzech pokoleń, przetłuszczenie (83,8% ) i zwią­
zanie ługów jest doprowadzone do najwyższej 
granicy możliwości realnych.
Rezultat: przy użyciu Mydła 
dla dzieci Bebe Szofmana 
dziecko s i e d z i  w k ą p i e l i  
uśmiechnięte, a skóra jego 
c i a ł k a  s t a j e  s i ę  a k s a m i t n i e  g
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AKADEMICY NA JASNEJ GÓRZE

świeżo i młodzieńczo wy- 
glgda cera Pani na wie- 
łrze, słońcu i wodzie — 
przy stosowaniu pudru 
roślinnego, sporządzone­
go ze sproszkowanych 
cząstek cebulek lilji białeł, 
miałkiego, przylegające­
go do skóry, nie zatykają­
cego porów, o dobranym 
do karnacji cery odcie­
niu, słowem pudru Abarid. Procesja na walach klasztoru Jasnogórskiego. 0 0 . Paulini 

i akademicy niosą cudowny obraz M atki Boskiej Częstochow­
skiej, na czele procesji kroczą biskupi z  Prymasem Polski ks. 

kardynałem Hlondem na czele.

• Ł ą c z y  w s o b i e  
cudowną s'wieżość 
\  Wody Kolon-  
V . sklej "4711" ze 

w s p a n i a ł y m  
a|M aromatem per- 
J j  J fum “ T o sca "

Ryngraf ze złota i srebra, który 
zawieszono jako ootum Młodzie­
ży A kademickiej na Jasnej Górze.

M oment ślubowania Młodzieży Akademickiej, 
wśród której znajdowali się delegaci 50-ciu 

korporacji akademickich.

♦ WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA" ♦Przedstawiciele 
korporacyj skła­
dają ślubowanie.

2.100, z L u b lin a  500, z W iln a  800, z Gdań­
ska 50, z Cieszyna 30 akadem ików. Poza- 
tem skoro ty lk o  wiadomem się stało, iż 

młodzież akadem icka złoży swe ślubowania Jasno­
górsk ie j Panience i obierze Ją za swą Patronkę, 
ru szy ły  ku  Częstochowie pątnicze procesje w ie ­
śniaków i  robotn ików  w liczbie  50.000, by być 
św iadkam i h istorycznego aktu . M iędzy n iem i zna­
lazła  się również p ie lg rzym ka  dwutysięczna Po­
laków  z Śląska Opolskiego, oraz piesza z Końsk,

(C ią g  d a ls z y  na  s ir .  8 -m e j) .

1 o naw ałn icy, k tó ra  uderzyła  w nocy nad Jasną 
Górą, w sta ł dzionek wiosenny, słoneczny, upa lny. 
Na dworcu ko le jow ym  w taczają  się ju ż  od go­
dziny 2-giej w nocy specjalne pociągi, wiozące 
akadem ików z całej P o lski. W ie lka  ich ilość, bo 
dosięga 20.000. Z s to licy  p rzyb y ło  zwyż 10.000 m ło ­
dzieży akadem ickie j, z iK rakow a  2.300, ze Lwowa

NIYEA pastę do zęb o s o w
a n i a .

W yborow e surowce,z ja­
kich sporządzona jest pa­
sta d o  z ę b ó w  m a r k i  
N I V E A , są gw arancją  
znakom ite j jakości i sku­
teczności. N IVEA pasta 
do zębów pielęgnujezęby 
i odświeża j a m ę u s t n ą .  
Łagodna, w smaku  ̂
znakom ita !

P E B E C O  S p ó łka  A k c y jn a  w  P o z n a n iu

ULEPSZONY ROŚLINNY SZAMPON

farbuje włosy 
dokładnie i szybko — 

f  nie brudzi skóry ani bielizny*

P o nabycia w  11 o d c ie n ia c h

C e n o  k o

torebko! 1 ,5 0
m n ie jsz a

7



M S B

S tu tysięczn y tłum pątni­
k ó w  z  M łodzieżą A k a ­
dem icką na czele, na p la ­
cu p o d  w ałam i k lasztoru  

Jasnogórskiego.

W ieża klasztoru  Jasno­
górskiego, u j e j  stóp  
ołtarz M a tk i  B o s k i e j  
Częstocho w sk ie j, ude­
korow any p rze z  Stani­
sław a  G ałęzowskiego.

AKADEMICY NA JASNEJ GÓRZE.
(C ią g  d a l s z y  z e  s ł r  7 -m e j) .

z Radom ia 4-tysieczna pod przewodem b. senatora dra Sol- 
tyka, z Opoczna 2-tysiączna, z Nowego M iasta  2-tysiączna pod 
przewodnictwem  dra Butk iew icza , oraz w iele  innych  kroczą­
cych z śpiewem na ustach z wszystkich dz ie ln ic  Polski.

D n ia  24 ina ja^zrea lizow ała  sią idea niezapomnianego p ie rw ­
szego rek to ra  Kościoła  akadem ickiego w W arszawie ś. p. ks. 
Edw arda  Szwejnica. On to w latach 1932 i 1934 w iód ł pierwsze 
rzesze m łodzieży na częstochowską pielgTzymke. On b y ł 
pierwszym  autorem  R o ty  ślubowania, k tó rą  opracow ały ko­
m ite ty  p ie lg rzym k i we w szystkich środowiskach, a ostateczną 
redakcje u s ta lił ks. b iskup A n to n i Szlagowski, dożyw otni 
opiekun m łodzieży akadem ickie j.

P ie lg rzym ka  niedzie lna ma swoją h is to rje . P rzygotow ania  
do n ie j trw a ły  przez dwa lata. Już w m a ju  1934 r. ustalono 
te rm in  ślubow ania  i powołano ko m ite ty  środowiskowe, k tó ­
rych  prezesami zostali: W ładys ław  P ieńkow ski w W arsza­
wie, A . K rzyżanow ski w K rakow ie , S. K ie łk ie w icz  w W iln ie , 
W. Nowosad we Lwowie, B. W esołowski w Poznaniu, B. A m ­
fa orski w L u b lin ie . Do pracy propagandowej stanęła cała 
młodzież akademicka. Urządzano specjalne ku rsy  prelegen- 
to w, wygłaszano kazania duszpasterskie i reko lekcje  pod ha­
słem ślubowania. Postać M a tk i Boskiej p rz y b liż y ł do serc m ło ­
dzieży ks. b iskup Szlagowski, w yda jąc p iękną książkę „Po- 
zdrow ienie A n ie lsk ie". Równocześnie rozw inę ła  sie akcja  uzy­
skania funduszów potrzebnych na przejazd studentów nieza­
możnych. Społeczeństwo polskie  pospieszyło z pomocą, a sam 
kom ite t warszaw ski zebrał 6.000 zł. D zięki temu nie odmó­
wiono n ikom u z akadem ików pożyczki na przejazd, zw ro tne j 
kasom B ra tn ie j Pomocy. Z na lazły  sie również fundusze na 
zakupno yo tum  ry n g ra fu  ze złota  i srebra, zawieszonego po 
ukończeniu uroczystości ślubow ania w  k a p lic y  Jasnogórskie j. 
O rganiza to rzy d a li w  swym  w ie lk im  D n iu  dowód w ie lk ie j 
sprawności technicznej przez um ie je tne  przeprowadzenie 
s łużby łączności, sa n ita rn e j i  w yżyw ien ia . W  tych  sprawach 
dopomogło m łodzieży wojsko, dostarczając w yżyw ien ia , p rzy­
gotowanego na 10.000 osób, oraz o rgan izac ji służby łączności 
przy pomocy ko m p an ji te leg ra ficzne j 7-mej d y w iz ji p iechoty. 
(J godz. 9-tej rano  u s ta w iły  sie t łu m y  pą tn ików , oraz m ło­
dzieży akadem ickie j na o lb rzym im  placu przed kościołem 
Jasnogórskim . Na wałach ustaw iono cudowny obraz, n iesiony 
w uroczyste j procesji 
przez delegatów aka­
dem ickich, oraz O. O.
P aulinów . P r o c e s j e  
p row adził P rym as P o l­
s k i ks. k a rd y n a ł A u ­
gust H lon d  w  asyście 
ks. b iskupów : ks. Szla­
gowskiego Antoniego, 
b iskupa polowego Ga­
w lin y , śląskiego b i­
skupa Adamskiego, 
częstochowskiego ks.
K u b in y , tarnowskiego 
Lisowskiego, k ie leck ie ­
go Łosińskiego i Ojca 
Generała 0 0 . P a u li­
nów P iusa Przeździec- 
kiego. W  czasie Mszy 
św. celebrowanej przez 
Prym asa Polski, śpie­
w a ły  akadem ickie chó­
ry  z Lub lina, K ra k o ­
wa l W ąrsząwy,

W pierwszym  szere­
gu pą tn ików  s ta li w 
uroczystych s tro jach  
Z szpadami przy boku, 
przedstaw iciele 50-ciu 
ko rp o racy j studenc­
kich, z w szystkich śro­
dow isk  akadem ickich.
Po nabożeństwie p ło ­
m ienne kazanie w y­
g ło s ił ks. b iskup Szla­

Arcypasterze na Jasnej Górze: Siedzą od prawej: biskup śląski ks. Adamski, 
biskup tarnowski ks. Lisowski, biskup połowy w. P. ks. Gawlina i biskup

częstochowski ks. Kubina.

gowski, k tó ry  zaznaczył, ważność momentu historycznego, 
w k tó rym  cała polska mtodfeież akademicka, śladem p ra o j­
ców złożyła publiczne w yznanie w ia ry  w tem m iejscu, gdzie 
królowa Jadw iga  m od liła  się ża rliw ie , gdzie P io tr  Skarga 
o fia row a ł u lepioną przez siebie woskową świece, k tó ra  do­
p a liła  sie jednocześnie z jego żywotem, gdzie po zw ycię­
stwach rycerskie  swe szable u stóp o łtarza sk łada li królow ie, 
buław y hetmanowie, gdzie ca ły  naród z łożył drogocenną 
m onstrancje, jako  votum  dziękczynne po zw ycięstw ie nad 
Szwedem.

O godz. 11.20 zawezwał kaznodzieja zebrane hufce m łodzieży 
do złożenia ślubowania, którego św iadkiem  p rzy  pomocy 
tra n sm is ji rad jo w e j b y ła  cała Polska.
. Rozległ sie w erbel bębnów ko m p an ji honorowej p iechoty 
i donośnym głosem ks. b iskup  Szlagowski rozpoczął czytanie 
Roty ślubowania, k tó re  w zgodnym chórze pow tarzała ze­
brana 20-tysieczna rzesza m łodzieży akadem ickie j.

P o c h y liły  sie sztandary, w yc iągnę ły  ku  niebu mocne ra ­
miona i zabrzm ia ł donośnie głos młodzieńców, p rze jm u ją cy  
serca polskie:

 .W słuchani w mocarne głosy w ie lk ie j przeszłości naszej,
w patrzeni w św ietlane obrazy chw a ły narodowej, w ie rzym y 
mocno, że Ojczyzna m iła , w tedy ty lk o  potężną i  szczęśliwą 
bedzie, gdy p rzy Tobie i Synu T w oim , jako  córa najlepsza 
w y trw a  na w ie k i “

Po ślubowaniach młodzież odśpiewała H ym n  N arodowy, 
a następnie pieśń rycers tw a  polskiego „Bogurodzice” . U ro ­
czystą ceremonje zakończyło udzielenie zebranym  A posto l­
skiego b łogosław ieństwa przez Prym asa P o lsk i ks. k a rd y ­
nała H londa.

Młodzież polska przeżywa renesans re lig ijn y . W  salach w y ­
kładowych p o ja w ił sie znowu znak św. K rzyża, a K ró low a  
K orony  P o lsk ie j sta ła sie w ychow aw czynią  polskiego aka­
demika.

Młodzież w iedziona ins tynk te m  narodowym  zrozum iała, iż 
w dzisiejszej walce dobra ze złem, należy mocno stanąć 
W obronie ideałów Chrystusow ych. Do zbawienia O jczyzny 
Potrzeba nam czystego serca i czystych rąk. W  c h w ili groź­
nej dziejow ej zaw ieruchy, chaosu i bankructw a różnorod­
nych te o ry j i d o k try n  społecznych —  w ychodzi na św iat

młode p o k o l e n i e ,  
uzbrojone w w iarę. 
Młodzież akadem icka 
znalazła w yjśc ie  w  dzi­
siejszej dusznej a tm o­
sferze m ora lne j, za tru ­
te j propagandą bezboż­
n ic tw a  i  neopoganlz- 
mu. M łodzież poszuku­
ją c  w  każdej epoco 
idealizm u, zw róciła  siq 
do wiecznych w artości 
w życiu  jednostkowem  
izb io row em . Swetn pu- 
b licznem  wyznaniem  
kato licyzm u, s tw ie r­
dziła, iż celem naszej 
młodzieży jest dążenie 
do p ra w d y  Bożej i 
d z i a ł a n i e  w m yśl 
chrześcijańskich idea ­
łów. Ślubowanie, bę­
dące w ykw item  n a j­
szlachetniejszych l i ­
czne, złożone w waż­
nym  momencie h is to ­
rycznym , przyw odzi 
na m yśl dawne dni, 

S to im y  w  obliczu 
w ie lk iego, doniosłego 
a k tu  podniesienia du­
chowego serc m łodzie­
ży w całe j Polsce,

M. D ienstl-D ąbrow a, Prymas Polski ks. kardynał Hlond odprawia uroczystą Mszę św. na Jasnej Górze.



N a p ię ­
tnowani 
rozpalo- 
nem żela­
zem z roz­
kazu negusa 
Abisyńezyey, 
którzy sprzy­
jali Wiochom

Spalona ulica w  A ddis-A bebie.
W id e - W o r ld  P h o ło s , L o n d y n .

W ZDOBYTEJ ADDIS-ABEBIE.

KA1D Y 1 E
a m a to ró w  m oże w y ­
ko rzys ta ć  w szystk ie  
2 0  udo godn ień , p o ­
danych b e z p ł a ^ ^ e  

w P o rad n iku  

W p ła ta  s ta re m i a p a ­
ra ta m i, spłaty do 10 
mies., d a r m o  m ie ­
sięcznik „W ia d o m o śc i 
F o to g ra ficzn e ", p ra k ­
tyczn e  w s k a z a n ia ,  
bez in te resow na  k ry ­

tyka  zd jęć, o kazy jn e  kupn o  fo to a p a ra tó w . 
W ysta rczy  ty lk o  nap isać —  a le  zaraź —  do

N a j w i ę k s z e j  w  P o l s c e  F i r m y  F o t o g r a f i c z n e j

FOTO-GREGER, Poznań 3

Budynek poselstwa włoskiego w Addis-Abebie, 
obecnie siedzibie Głównej Kwatery Włoskiej.

S c h e r l ,  B e r l in .

O k o ło  dziesięć m il ja rdó w  liró w  w złocie kosz­
tow ała  dotąd W łochy w yp raw a  abtisyńska. Pod­
niosła ona jednak n iesłychanie  prestige Im pe- 
r ju rn  W łoskiego w ca łym  świecie i  pow iększyła 
je  o o lb rzym ie  obszary, zamieszkałe przez dzie­
sięć m iljo n ó w  ludności i  bogate w surowce. Sami 
jednak W ło s i przyznają, że p a cy fika c ja  A b is y n ji 
po trw a  bardzo długo, gdyż w  niedostępnych te ­
renach górskich  w  po łudn iow ej E t jo p ji k ry ją  się 
jeszcze bandy w ojow n ików , z k tó rych  n a js iln ie j­
szą jes t rasa Im ru .

Zagospodarowaliie A b is y n ji będzile w ym agało 
nowych m ilja rd ó w . Trzeba tam  bowiem  pobudo­
wać d rog i i  l in je  kolejowe, podnieść stan  zdro­
w otny k ra ju , dziesiątkowanego przez choroby 
a przedewszystkiem  trąd , lues, m a la rję  i  ty fu s , 
trzeba rozpocząć planowe badania geologiczne 
i rozpocząć eksploatację tych  skarbów m in e ra l­
nych, k tó re  k ry je  w swojem w nętrzu A b isyn ja .

N a jg o r liw ie j będą W łos i poszukiwać u a fty , aby 
raz na zawsze uniezależnić się od rop y  zagra­
nicznej.

Rozpoczyna się więc w  A b is y n ji okres nowej, 
pokojowej pracy, k tó ra  ten k ra j p rz y b liż y  do 
Europy i  podźw ignie z barbarzyństw a.

Lena Żelichowska.

l i t d j u j u d d i i o A iu t ,

Faktem niezaprzeczonym jest, że okres t. zw. uniwersalnych 
kosm etyków m inął. Każda skóra wymaga ściśle indyw idualnej 
pielęgnacji w zależności od rodzaju cery. Znany na całym świe­
cie Uniw ersytet Piękności „C e d ib "  w  Paryżu, w  zrozumieniu 
isto ty  kosm etyki, za łożył również i w  Polsce szereg Insty tu tów  
Kosmetycznych, gotowych służyć Paniom radą i pomocą.

Na każdą cerę —  inny puder! Dla każdej skóry —  specjalny krem ! 
Ukazały się również w sprzedaży Odżywcza Pomadka do Ust 
„Cćdib“ t udoskonalony Róż „Cćdib“ w postaci pudru.

W łasn e  p o ra d n ie  we w szystk ich  m ias tach  P olsk i. 
U W A G A :  Kuponów na bezpłatną poradę żądać w swojej stałej 

perfumerji lub drogerji.

UNIVERSIT£
DE BEAUT£ V ^ W n J 0 * P A R IS

3 9 ,  A v , d e s  C h a m p s  E l y s ó e s  3 9 ,



ZAHOńCZEniE JUBILEUSZOWEGO KONKURSU POIIIIEŚCIOIIIEBO I.K.C.

Nacz. redaktor „Ilustr. Kuryera Codziennego44 Marjan Dąbrowski wręcza 
I-szą nagrodę Konkursu Powieściowego autorowi „Marcyny" p. J. Kędziorze.

Wt t ub ieg łą  sobotę odbył się u roczysty a k t zakończenia J u b ile u ­
szowego K onku rsu  Powieściowego „ I lu s tr .  K u ry e ra  Codziennego*.

K onkurs, rozpisany dla uczczenia 25-leeia „K u ry e ra  , dotowany 
sumą zł 28.500 (z czego zł 20.000.—  na jedenaście nagród, a reszta 
na hon o ra rja  za prawo jednorazowego d ru ku  w odcinku), b y ł prze- 
dewiszystkiem gestem osobistym założyciela, naczelnego redaktora  
„K u ry e ra 44, M arjan a  Dąbrowskiego, dającym  w yraz  jego poczuciu 
obowiązków wobec społeczeństwa w  roku  jub ileuszu.

Na płaszczyźnie p raktyczne j m ia ł na oku n ie ty lko  chęc zaopa­
trzenia tek redakcy jnych  Koncernu „ I.  K . C.“  w zapas powieści 
odcinkowych, lecz także szersze celo ku ltu ra ln e , zm ierzające do po­
parc ia  po lsk ie j twórczości powieściowej^ zwłaszcza w k ie ru n k u  u ja ­
w nien ia  i  wprowadzenia nowych ta lentów. , . .

Pod tym  kątem  patrząc na re zu lta ty  K o nku rsu  można smiato

stw ierdzić, że poważna ta, n iebyw ała  swym ogro 
mem im preza udała się w całej pełni.

Na 532 nadesłane powieści, nagrodzono 11-ście 
a w yróżniono 31. Nadto 6 powieści odpadło z roz­
m aitych  powodów, w głosowaniu ostatniem , aczkol­
w iek rów nie  zasług iw ały bądź na nagrodę, bądź na 
wyróżnienie. Na decyzji J u ry  zaważyły tu  względy 
poczucia odpowiedzialności społecznej, czy li oba­
wa przed korporatyw nem  polecaniem utw orów , 
nasuwających pewne w ątp liw ośc i m oralne.

Ogółem można liczyć, że K o n ku rs  p rzyn iós ł 
61 powieści, zasługujących na uwagę, co daje o k rą ­
gło 12% plom i konkursowego.

Te suche c y fry  nie w ym ie n ia ją  jednak na jw aż­
nie jszych zdobyczy K onkursu , do ja k ic h  zaliczyć 
należy w  piewszej m ierze fa k t w ydobycia  na św ia­
tło  dzienne nowych, dotąd zupełnie nieznanych 
ta lentów .

Oto I-szą nagrodę (zł 5.000.— ) zdobył p. Ju lju sz  
Kędziora, człowiek m łody, pochodzący z ludu, do­
tychczas ty lk o  na polu m alarstw a pracujący, k tó ry  
sam w w yw iadzie  p rzyznał, że pendzlem zarobił 
przez cztery la ta  p racy m ala rsk ie j niecałe 1.000 zł, 
czy li około zł 250 rocznie.

—  Z tego niezawsze było  na chleb —  zwierza 
się —  a cóż dopiero na fa rb y . W łaśnie tam te j z im y 
nie m iałem  an i grosza na te nieszczęsne p rzyb o ry  
m alarskie  i pom yślałem  sobie, że atram ent... ta ń ­
szy. I  zamiast malować, napisałem powieść.

A J u ry  tę pierwszą pracę p. t. „M arcyna44 oce­
n iło  entuzjastycznie, jako  u tw ó r „wręcz znakom ity, 
p rzy  noszący lite ra tu rze  po lsk ie j nowe w artości41.

D rug im  ta k im  laureatem  (k tó ry  zdobył nagrodę 
V II-m ą  —  zl 900.— ) jest człow iek również m łody 
i również ubogi, p. W ł. P aw lak z Łodzi. P racuje  
w jednym  z w arsztatów  szewskich i  zarabia 
zł 15.—  tygodniowo. I  pieniędzy nie ma i szkół 
niewiele, ale ma ta lent. J u ry  stw ierdza, że powieść 
jego p. t. „K am ien ica  w ie lk iego  m iasta44 „m a lu je  
św ia t robotn iczy po raz p ierw szy bodaj w lite ra ­
turze po lsk ie j z taką  prostotą, szczerością i bezpo­
średniością44.

W  porządku chronologicznym  zdobyli nagrody: 
I-szą p. Ju lju sz  Kędziora  z Bronow ie  W ie lk ich  
pod Krakow em , I l-g ą  znany p isa rz ś ląski p. Gu­
staw M orcinek ze Skoczowa, I I I - c ią  p. Helena 
K rum pel-Zakrzew ska z W arszawy, IV -tą  znany 
lite ra t p. E dw in  Jędrk iew icz z Gdańska, V -tą  p. 
Anna Borow ikow a z W arszawy, V I- tą  m łody po- 
w ieściopisarz p. S tefan B a lic k i z Poznania, V II-m ą  
li. W ładys ław  P aw lak z Łodzi, V I I I -m ą  p. A n to n i 
Dębczyński z W arszawy, IX - tą  w y b itn y  lite ra t

Sąd konkursowy Jubileuszowego Konkursu Powieściowego „I. K. C.“ podczas obrad 
w salonie mieszkania Karola Huberta Rostworowskiego na Salwatorze w Krakowie. 
Siedzą od lewej: Ludwik Szczepański, red. „Ilustr Kuryera C o d z —  dr. Stanisław  
Pigoń, prof. historji literatury polskiej na Uniw. Jagieł. —  Karol Hubert Rostwo­
rowski, znakomity dramaturg i poeta, przewodniczący Jury  —  prof. Jó ze f Flach, 
prezes Syndykatu  Dziennikarzy Krakowskich —  red. Piotr Lot, referent Konkursu 

i Kazimierz Czachowski, znany krytyk literacki i historyk literatury.

Laureaci Konkursu Powieściowego z nacz. red. Marjanem Dąbrowskim, 
na uroczystości wręczenia nagród w Kole Lit. Art. i Klubie Prawników  
w Krakowie. Stoją od lewej: pp. Antoni Dębczyński z W arszawy (VIII. 
nagroda), Anna Borowikowa z W arszawy (V. nagroda), nacz. red. Marjan 
Dąbrowski, Władysław Pawlak z Łodzi ( VII. nagroda), Julja  Rylska 
z Krakowa (XI. nagroda), Eugenjusz Gołębiowski z Lublina (X. nagroda). 
Na drugim planie od lewej pp.: Gustaw Morcinek ze Skoczowa na Ślą­
sku (II. nagroda), Juljusz Kędziora z Bronowie Wielkich pod Krakowem  
(I. nagroda), Edwin Jędrkiewicz z Gdańska (IV. nagroda) i dr. Tadeusz 
Kudliński z Krakowa (IX . nagroda). Z d ję c ia  A g . F o t. „ ś w i a t o w i d " .

krako w sk i p. Tadeusz K u d liń s k i, X - tą  p. Eugenjusz Gołębiow­
ski z L u b lin a  i  X I - tą  p. J u lja  R ylska  z K rakow a.

A k t zakończenia K o nku rsu  odbył się dnia 23 b. m. uroczyście 
w salach K o ła  L it .-A rt .  i K lu b u  P raw n ików  w K ra ko w ie  p rzy 
udziale p rzedstaw ic ie li św iata nauki, sztuki, lite ra tu ry  i  dzien­
n ika rs tw a  oraz laureatów, k tó rz y  p rz y b y li n iem al’ w  komplecie 
ze w szystkich stron  Polski.

Po przem ówieniach nacz. redaktora  p. M arjan a  Dąbrowskiego, 
członka Sądu Konkursowego p. K azim ie rza  Czachowskiego, zdo­
bywców I-szej i  I I - g ie j nagrody pp. Ju ljusza  K ę dz io ry  i G u­
stawa M orcinka, oraz po p re le k c ji d ra  Jerzego Dobrzyckiego, 
odbyło się wręczenie nagród laureatom , poczein, p rzy  lampce 
w ina, w m iły m  i  serdecznym n astro ju  spędzili zebrani k ilk a  
godzin na tow arzysk ie j pogawędce.

F ragm ent uroczystości b y ł transm itow any przez Radjo.
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Negus przed hotelem Króla Dawida w ■Jerozolimie. Negus z żoną na spacerze w Jerozolimie.
P h o to  N Y T  —  P a r is . S p o r t  A  G en era l, L o n d y n .

P
A o k ró tk im  pobycie  w  Je ro zo lim ie , negus o p in ja  p u b l i c z n a

w raz z ro d z in ą  w  n a jw ię ksze j ta je m n ic y  opu- uważa, że przez fa k t
śc ił P a lestyno , u da ją c  się do E u ro p y , aby w  Ge- sw ej uc ieczk i, pogrze-
newie i L o n d y n ie  b ro n ić  sw ej p rze g ra n e j spra- bał on sp raw ę  niepo-
w y. O p ie ra ją c  się na fakc ie , że w  n ie za ję te j d le g łe j A b is y n j i  raz
przez W łochów  części A b is y n ji,  s p ra w u je  fu n k - na  zawsze,
c je  ja k iś  sam ozw ańczy rząd, u trz y m u ją c y  z n im  D z ien n ika rze , k tó - 
lączność, negus uważa się w  da lszym  c iągu  za rz y  m ie li sposobność
p ra w o w ite g o  w ładcę A b is y n ji,  podczas g dy  zetknąć się z negu-

Hotel Króla Dawida w Je­
rozolimie, w którym mie­
szkał negus. p h .  n y t , P a r is

sem tw ie rdzą , że je s t on 
zupe łn ie  z ła m a n y  i  że 
n ie  d op isu je  m u  z d ro ­
wie, nadw yrężone na 
fron c ie , b. cesarz E tjo -  
p j i  u n ik a  lu d z i, a ca łą  
jego  ro z ry w k ę  s ta no w i 
zabawa z u lu b io n y m  
b ia ły m  p ieskiem . W  cza­
sie p o b y tu  w  J e ro z o li­
m ie  negus m o d lił się 
ż a r liw ie  u  G robu  C h ry ­
stusa i  pośc ił p rzez k i l ­
ka  d n i na in te n c ję  od­
w ró cen ia  złego losu. Żo­
na negusa, odznaczają­
ca się ch o ro b liw ą  tuszą, 
je s t kob ie tą  o s i l n e j  
w o li. O p ie ra ła  się ona 
energ iczn ie  w y ja z d o w i 
negusa z A b is y n ji,  ale 
w reszcie m u s ia ła  dać za 
w y g ra n ą .

Gdzie obecnie w y je ­
ch a ł negus, otoczone jes t 
m g łą  ta je m n ic y . Z da je  
się jednak, że s k ie ro w a ł 
swe k ro k i do L o n d y n u .

I ł l u s l t o t t y  o & z c & ę d & o i i !

M c  h ie k tó c c  w z c y w U i s ą  w  •z a s ią g u  
n a s z y c U  m a it iw a s c i .

Do tych rozrywek należy film ow anie aparatem  Cine 
Kodak O siem , z obiektyw em  i. 3.5, tanim ekono­
micznym. Cine »Kodak« O siem  nie Jest luksusem !
C ena jego jest tylko 2 6 S  z ł . ,  a koszt filmu na  
25 scen , wraz z w yw ołan iem  i odesłan iem  za ledw ie  

I 5 t * -  a  w ięc  jedna scen a  kosztuje mniej, niż 
fotograf ja 6X9 cm. sum ując koszt n egatyw u w y w o ­

łan ia  i odbitki.
Obejrzy] aparat Cine »Kodak« O siem  w  najbliższym  w ięk ­
szym  fotoskładzie. Przekonasz się  jak ła tw o nim film ow ać  
i jak doskonałe daje zdjęcia, których oglqdanie n a  ekranie, 
w e w łasnem  m ieszkaniu, w  gronie rodziny i przyjaciół, jest 
praw dziw ą przyjem nością. Bogato zaopatrzona W ypoży­
czalnia Film ów pozw ala  na urozm aicenie w łasn ych  film ów, 

filmami naukow em i i rozrywkowemi.

CINE „KODAK** OSIEM
to kino d la  wszystkich

K O D A K  s p .  z  o . o . W A R S Z A W A , P I. N a p o la o n a  S

1 2



W R A C A J Ą  K O Z A C Y .

Popis tańców kozackich na zjeździe w Piatigorsku.

S  ymbolem panowania carskiego i najdzikszego 
despotyzmu b y li od w ieków Kozacy. R ekrutow a­
l i  sie oni z obszarów nad Donem, z U k ra in y  
i z K aukazu  i b y li używani przedewszystkiem do 
poskram ian ia  buntów  i  tłu m ie n ia  ruchów rewo­
lu cy jn ych  i narodowościowych. S tanow iąc gwar- 
dją najczarn ie jszej reakc ji, n ie  cieszyli sic K o ­
zacy sym patją  nowych w ładców K re m la  i zostali 
skazani na zagładą. W yrok  śm ie rc i podpisałna nich 
sam S ta lin , oświadczając, że nie d rgn ie  nawet, 
„gdy osta tn i Kozak będzie zdychał z g łodu“ . Obec­

K r e m  p l a ż o w y
H. MALINOWSKIEGO

chroni od poparzeń, pięknie opala.

C e n a  od 4 0  gr.
5 14

Lab. Chem. Farm.
W A R S Z A W A ,  U L .  C H M I E L N A  L .  4 .

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h ,  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i rm a c h ,

m

( J d o i  efw Knu z A w w i e

u m s x q c k e U d e c i

gdyż d z ia ła  on z a p o b ie g a w ­
c z o  przeciw infekcjom ja k : 
katar, ból gardła i inne zacho- 
rżenia. O D O L  o d ś w i e ż a  
I o rz e ź w ia . O D O L utrzymuje 
w zdrowiu zęby i jamą usłnq. 
D z i e c i  p o w i n n y  wiąc rano 
stosować O D O L i zapamiętać, że

O D O L  T O  Z D R O W I E  
Z Ę B Ó W ,  UST I G A R D Ł A !

L83)
oznacza ODOL bardziej jeszcze udoskonalony: jego działanie antyseptyczne zostało w wysokim stopniu spotęgowana- 

Badania bakteriologiczne i kliniczne wykazały przewaga OOOLU pod względem własności bakteriobójczych.

nie jednak S ta lin  zm ien ił zdanie i postanow ił 
fo rm acje  Kozaków znowu powołać do życia 
i w c ie lić  je  do a rm ji czerwonej.

O dżyli w ięc Kozacy i Czerkiesi i  odby li p ie rw ­
szy, w ie lk i zjazd w dniach od 6— 10 m aja w  Pia- 
tigorsku. P rzyjechało tam  około 7.000 reprezen­
tantów  kołchozów kozackich znad Donu, z K u ­
bania, z Kaukazu Północnego, z U k ra in y , i  t. d. 
W ram ach zjazdu odbył się popis jazdy konnej, 
a potem tańczono stare tańce kozackie.

M a więc obecnie S ta lin  swoich Kozaków. Staną

Kolclioźniczka Chekikaczewa przyjm uje defiladę oddzia­
łów kozackich w Piatigorsku.

Z d jęc ia  IN T E R N A T I O N A L  P R E S S  P H O T O  S E R V I C E  W a r s z a w a

się oni znowu na jw ie rn ie jszą  gw ard ją  nowego 
porządku i  rych ło  patrzeć, ja k  ukażą sią na u l i ­
cach miast, na swoich m ałych, w łochatych ko n i­
kach, szarżując na bezbronne tłum y. Bo to jest 
ich specjalność.

Aparat minjafurowy
o niedościgłej precyzji. 
Najwyższa s p r a w n o ś ć ,  
idealna szybkość pracy. 
Bezpłatne katalogi na 

żądanie.

320

ERN:ST LEITZ - WET7LAR
Jen. Repr.: Warszawa, Chm ielna 47 a.

w yw ołane, para liżu jq  chód, 
un iem ożliw ia ją  pracę.

P lasterki „ S to m il"  usuwajq 
n iezaw odnie odciski w k ró t­
kim  czasie w raz z korzeniem .

Żądać w yraźn ie : - S t o m i l '  
o r y g i n a l n y  z p i e c z ą t k ą
„S  t  o  m  i I "  na każdym 
plasterku.
a - .............

„Ś W IA T O W ID "  O 7 I  OH np
m i e s i ę c z n i e  Ł  Ł l i  L U  9 1  •

13.



Ogólny w idok  placu  
ćw iczeń obozu dru­

żyn ko le jow ych  
W ęgierskiej 
C órcefw oj. 

k ra k o w ­
skie).

KOLEJARZE PRZY PRACY NAD OBRONĄ PRZECIWGAZOWA.

w ując się na p rzyszłych in s tru k to ­
rów  z te j dziedziny.

D odatn ie ’ wrażenie rob i oddział 
100 ludzi, ubranych  jedno lic ie  w 
granatowe d re lic h y  i berety.

Po skończeniu kursu, obozowcy 
zobowiązują się do bezinteresownej 
p racy w zakresie zagadnień LOPP. 
ta k  d la  celów ko le jn ic tw a , jakoteż 
do szkolenia rodzin  pracow ników  
ko le jow ych, zorganizowanych dla 
w spólnych celów w w ie lk ie j rodz i­
n ie  Lopowej.

Poza zasadniczym celem wyszko­
lenia, spełnia obóz i  d rug ie  ważne 
zadanie: p ropagandy polskich  gór.

W ie lu  z obozowców n ie  m ia ło  
jeszcze sposobności oglądania gór 
w  pełnej ich  w iosennej krasie.

W  chw ilach  w olnych  od zajęć, 
urządzają w ięc oni pod k ie runk iem  
kolegów krakow skich  znających te­
ren, w ycieczki krajoznawcze napa­
w ając się przepięknem i w idokam i 
i zapowiadając masowe w ycieczki 
krajoznawcze z rodz inam i w  te s tro ­
n y  w okresie le tn im .

Przed k i lk u  d n iam i b a w ił w obo­
zie na insp ekc ji dyr. K o le i inż. 
W ołkanow ski, którego in ic ja ty w ie  
i n iezm ordowanej p ra cy  zawdzię­
czają ku rsy  swe istn ienie.

Dyrektor Krakowskiej Dyrekcji Kolejowej p. Wołkanowski na inspekcji obozu
w Węgierskiej Górce.

Drużyna odkażająca.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A G . F O T . „ Ś W I A T O W ID “

Ćwiczenia kolejarzy z maskami.

K io le jo w y  O kręg L. O. P. P. K ra ­
ków zorganizow ał p rzy  poparciu  
P. M in is tra  K o m u n ik a c ji i  Zarządu 
głównego L. O. P. P., obóz d la  d ru ­
żyn odkażających w W ęg ie rsk ie j 
Górce d la  3-ch okręgów ko le jow ych 
L. O. P. P. a to: W arszawskiego, 
K rakow skiego  i  Radomskiego.

Obóz m ieści się w p iękne j o k o li­
cy, na terenie le tn ie j k o lo n ji dzie­
cięcej, K rakow skiego  O kręgu Ro­
d z in y  K o le jow e j.

K ie ro w n ic tw o  obozu, obsada in ­
s tru k to rska  i  uczniowie, to w yłącz­
nie p racow n icy  ko le jow i, z 3-ch 
okręgów d yre kcy jn ych , k tó rzy  poza 
swójemii obowiązkam i służbowemi, 
oddają bezinteresownie swoją w ie­
dzę i czas d la  tak  zaszczytnych ce­
lów, ja k  przygotow an ie  obrony 
k ra ju  w dziedzinie O. P. Gazowej.

M iło  jest patrzeć na zespół ludzi 
pochodzących z terenu 5 w oje­
wództw, k tó rzy  bez względu na 
w iek, stopień w ykszta łcenia  i sta­
nowisko służbowe’ podporządkowu­
ją  się bez zastrzeżeń ogólnej spra­
w ie i  p raw ie  że w ojskow ej dyscy­
p lin ie  obozowej, s tu d ju ją c  z zapa­
łem i poświęceniem zagadnienia 
obrony przeciwgazowej i  p rzygoto ­

Wydawanie strawy 
w obozie.



W A N D A  B O Ń C Z A
utalentowana tancerka.
Bliższe szczegóły na stronie 16-tej.

Fot. K ow alik , Poznań.
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WANDA BOŃCZA
W  anda Bończa jest z pochodzenia K rakow ianka. 

Już jako małe dziecko w ykazyw ała  tak ie  zam iło ­
wanie do m uzyki, że rodzice odda li ja  do Konser- 
w atorjum , do k lasy g ry  na fo rtep jan ie . Po siedmiu 
latach nauki, nagle przestała uczęszczać na lekcje, 
oświadczając, że p ragn ie  zostać... tancerką.

Początkowo rodzice, n ie chc ie li an i słyszeć o ta ­
kich planach, alie wreszcie wobec uporu W aii- 
deezki m usie li dać za w ygraną  i zgodzić sie na 
w yjazd  swej có rk i do W iedn ia  ua kurs tańca a r ty ­
stycznego w Laksenburgu. Tam Bończa styka sie 
ze słynną Bodenwieser i kszta łc i sie pod je j kie 
runkiem . Po ukończeniu ku rsu  .wraca do K ra ­
kowa i ze swą koleżanką M ikuszewską bierzo 
lekcje  tańca u p. H eleny Buczyńskie j, jedyne j —  
zdaje sie naonczas D a lc roz is tk i w K rakow ie. 
Obok s tud jów  rozpoczynają sie w ystępy estra ­
dowe obu tancerek, z k tó rych  pam ię tnym  d la  K ra  
kowa pozostanie „K a rn a w a ł" Schumanna, poprze­
dzony odczytem p ro f. U . J. dr. Reissa. P rzy u k ła ­
dzie tego tańca a rty s tk a  nie poraź p ierw szy mo­
gła ocenić, ja k ie  znaczenie dla tancerk i posiada 
znajomość m uzyki. Znajomość ta  m ia ła  je j i póź­
n ie j u ła tw iać  dalszą karjere . W  czasie swej 
kar je ry  estradowej na terenie M ałopo lsk i p. W a n ­
da Bończa uśw iadom iła  sobie, że d la  tancerki, 
któ ra  zamierza błysnąć św iatłem  gw iazdy na 
firm am encie  choreograf j i ,  nie dość ukończyć 
jeden kurs. Tancerka chcąca dojść do sławy 
musi uczyć sie stale, bez w ytchn ien ia . T o  też po 
k ró tk im  nam yśle Bończa wyjeżdża na dalszą 
naukę do W arszawy, gdzie  wstępuję do szkoły

Wanda Bończa, znakomita tancerka.
F ot. K o w a l i k ,  P o z n a ń .

H a lin y  H ulian idkie j, już  podówczas oprom ienionej 
sukcesami zagranicznemi. Już w d ru g im  roku 
H u la n icka  m ianu je  ją  swą asystentką. Równo­
cześnie z nauką a k ro b a tyk i u H u la n ick ie j, prze­
chodzi Bończa kurs tańca klasycznego u W ie ry  
P ie trakiew icz, a naukę tańca charakterystycznego

u M arjana W intera , członka baletu Opery W a r­
szawskiej. Z tymże W in te rem  Bończa prow adziła  
przez pewien czas szkole H u la n ick ie j.

Po tak g run tow ne j nauce rozpoczyna Bończa 
serje występów w Operetce W arszaw skiej a póź­
n ie j w operetce łódzkiej. Potem  wraca do W a r­
szawy i  wstępuję do szkoły M ieczyńskie j, gdzie 
zetknęła sie z Paulą  N ireńską, zbierającą obecnie 
Ia u ry  zagranicą.

Jakie  są p an i najbliższe p lany? P ytam y 
p. Bończe, po pe łnym  sukcesu wieczorze tańca 
artystycznego w Poznaniu, ja k i wespół z H aliną  
H u lan icką , Ksenią  Grey i W ojciechem  Ruszkow­
skim  urządziła  na P o lsk i B ia ły  K rzyż.

—  M oje p lany? —  odpowiada tancerka, a b ł y ­
szczące je j oczy zachodzą na chw ile  m gie łką  
mam ko n tra k t W ójcikow skiego i chcia łabym  po­
jechać do Paryża, ale to dopiero jest aktua lne  we 
wrześniu. W  międzyczasie może wpadnę do 
W iednia... Narazie pozostaje do jesieni w k ra ju . 
Mam zaszczytne zaproszenie na „D n i K rakow a". 
M y ś li Pan, że odmówię memu m iastu  rodzinnemu?

■— N ie, tego nie myślę A le  z ezein Pani zamierza 
w ystąpić w Krakow ie?

—  N ie wiem jeszcze. Musze sobie u łożyć k ilk a  
tańców, bo chce w ystąp ić  w K ra kow ie  z tańcami 
rewelacyjnemu. Chciałabym  pokazać ca ły  m ój re ­
pertuar, ale nie wiem, czy zdążę, bo po g łow ie 
chodzi m i t*aka masa p ro jektów , taka ilość pom y­
słów tanecznych, żc chcąc wszystko to wytańczyć, 
nie wiem, czy s ta rczyłoby m i życia".

H . S.

PAMIĘTAJMY O TEM, 

że n ie ty lk o  w lec ie . a le  

przez c a ł y  r o k  bez  

przerw y m o ż e  iny po­

dróżow ać sam olo tam i. 

518 W zim ie  sam oloty  s ą  o g r z e w a n e .

Victor Mc La- 
glen w filmie 
„Pod dwoma 
sztandarami*.

ZDJĘCIA „20th CENTURY FOX" 

1 6

'W B M k i 0 1

R o na ld  Colm an, bohater filmu „Pod 
dwoma sztandarami

Claudette Colbert (po prawej) gra 
w filmie „Pod dwoma sztandarami

J e d n y m , z najw spania lszych film ó w  najbliższego se­
zonu 193617 bądzie f i lm  p. i t  „Pod dwom a sztandaram i", 
osnuty na tle  życia  w Leg jii Cudzoziemskiej. Główne 
role  w tym  f ilm ie  k re u ją  Ronald Colman, V ic to r  Mc 
Laglen i C laudette Colbert.

Reżyseruje F ra n k  Lloyd, tw órca f ilm u  „Bounity" 
i  „K a w a lkad a"



„W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY" „

Reżyser Hathaway w rozmowie W ie lk ie  powodzenie na naszych ekranach zyska ły dwa f i lm y  w y tw ó rn i Marlena Dietrich i Gary Co-
z  Syloią Sidney. Scena z filmu „P aram ount44, a m ianow icie  „W  cieniu samotnej sosny“ , w k tó ry m  główną oper podczas nakręcania filmu
„W cieniu samotnej sosny . r0 ]ę kreu je  S y lv ia  iSiduey, pod k ie run k iem  reżysera H en ry  H athaw aya, „Pokusa".

F o t. „ p a r a m o u n t " . tw ó rcy  „B enga li44 oraz „Pokusa44 z M arleną  D ie tr ic h  i  G ary Cooperem FoL » p a r a m o u n t “

w rolach głów nych. Zaznaczyć należy, że f i lm  „W  cieniu sam otnej sosny44 
został nakręcony w kolorach n a tu ra lnych , na tle  przepięknych plenerów.

Każdy może się sam przekonać!
W y sta rczy  przy pomocy lu ste rk a  
obejrzeć wewnętrznq stronę zębów, 
a przedewszystkiem zębów dolnych. 
Nawet jeżeli niema na nich jeszcze  
kam ien ia  n azęb n eg o , nie należy 
zwlekać z rozpoczęciem racjonalnej 
pielęgnacji, bo łatwiej jest uniknqć 
kamienia nazębnego, aniżeli go usu- 
nqć, gdy się już utworzył.
Kalodonł, jako jedyna w Polsce pa­
sta, zaw ierajqca Sulforicinoleał, zw al­
cza najskuteczniej kamień nazębny 
i za p o b ie g a  jego tw orzeniu  się.

U w aga! W ypróbujcie nowy e liksir K a lo ­
donł, oszczędny w użyciu, skoncentrow a­
ny, o wybitnych w łasnościach antysep- 
tycznych. Duży flakon zł. 3 .—



W S Z Y S T K I E  
Z D J Ę C I A  

Z Y G M U N T  J U R I S  
S T A N I S Ł A W Ó W .

W SŁUŻBIE MELPOMENY NA KRESACH

■

Scena z „Kordjana“ J. Słowackiego: Wasilewski, jako car i Bu 
trym, jako Wielki książę Konstanty (po prawej).

ka komedyj Fredry, „Zbójców", 
„Krzyżaków", wznowiono „Lilię 
Wenedę" i „Damy i Huzary".

Dla najmłodszych inscenizuje 
teatr nawet w małych miasteczkach 
bajki. Teatr gra w Stanisławowie 
przez kilka dni w tygodniu, resztę 
czasu spędza na prowincji. Szcze­
gólną frekwencją cieszą się w Sta­
nisławowie przedstawienia popu­
larne. Zespół teatru obok dyr. Ło­
zińskiej stanowią: Ładosiówna, Sie- 
niawska, Wostrowska, Baronówna,

Hitnarowiczówna, Helclówna, Goz- 
decka, Zabielska, kier. art. i reż. 
Ryszard Wasilewski, reż. Jan Bie- 
licz, Butrym, Klejer, Bujakiewicz, 
Daniewicz, Bay-Rydzewski, kier. 
zespołu objazdowego Zabielski, Ja­
niszewski, Posiadłowski, oraz kil­
ku amatorów. Dyrektorem admin. 
teatru jest p. St. Faliszewski. Stro­
na dekoracyjna spoczywa w wy­
trawnych dłoniach art.-mal. St. 
Węgrzyna, ucznia Drabika, stroną 
muzyczną kieruje prof. Goldfarb.

Z. Juris.

Scena z komedji Kie- 
drzyńskiego „Ten i tam­
ten*. Widoczni od le­
wej: Bielicz, Ładosió­
wna, Daniewicz, Baro­
nówna i Sieniawska.

-■..-.■mą
Scena z komedji Gau­
dę ra „Dwaj mężo­
wie pani Mar­
ty*. S to ją  
od lewej:
Czaba- 
nowski,
Gozdecka 
i r e ż y s e r  
Bielicz.

Jadwiga Baronówna 
jako Felusia w „Mu­
zyce na ulicy* Schu- 

reka.

Józef 
Klejer, jako 

Cyd w tragedji 
CorneilIe’a— W y s p ' a , i s k i e g u .

T  eatr naprawdę pożyteczny — oto najlepsze okre­
ślenie dla ruchliwej, pracującej z pełnem poświęce­
niem placówki kresowej — Wojew. Teatru Podol- 
sko-Pokuckiego, z stałą siedzibą w Stanisławowie. 
Założony przed trzema laty jako mały teatrzyk pro­
wincjonalny przez pracującą z wielkim zapałem dyr. 
Zuzannę Łozińską rozwinął się w międzyczasie 
i urósł do rozmiarów wielkiej sceny. Każdy miesiąc, 
każdy niemal dzień przynosi dowody jego postępu. 
Teatr p. Łozińskiej spełnia dobrze wielką misję krze­
wienia kultury i żywego słowa polskiego na Kre­
sach, objeżdżając w 2-cli grupach zespołu, 48 miast 
województwa stanisławowskiego i tarnopolskiego. 
Ekspanzja teatru objęła ostatnio także 10 miast 
województwa lwowskiego. Objazdy po prowincji, to 
praca pełna trudów i niewygód, na jakie narażają 
się aktorzy, zwłaszcza w porze zimowej, kiedy nie­
jednokrotnie przy silnym mrozie śpi się w nieogrza- 
ńym wagonie kolejowym.

Normalny tok zajęć zespołu, to dwa przedstawie­
nia dziennie, a czasem jeszcze i trzecie dla wojska.

O wielkiej sympatji, jaką się teatr cieszy, świad­
czą najlepiej liczne listy z podziękowaniami z po­
szczególnych miasteczek i piękne recenzje prasy co­
dziennej i tygodniowej. Na prowincji odwiedza teatr 
bardzo licznie młodzież szkolna, korzystając z ni­
skich 25-eio groszowych biletów. Repertuar teatru 
jest bardzo urozmaicony. Dyrekcja kładzie nacisk 

^przedewszystkiem w doborze sztuk na utwory kla­
syczne. Wystawiono więc: „Kordjana", „Cyda", kil-



Po szeregu pokazów, zorganizowa­
nych przez K o m ite t P ropagandy przy 
M in is te rs tw ie  Spraw7 Zagranicznych, 
jako  to: haftów , w yrobów  ludowych, 
tkan in , m a te r ji jedwabnych ze S tac ji 
Doświadczalnej, książki p o lsk ie j za­
gran icą  i t. p., k tó re  to pokazy w yw o­
ły w a ły  żywe zainteresowanie wśród 
K orpusu  D yplom atycznego w W a r­
szawie, urządzona obecnie przez tenże 
kom ite t wystawa dekoracji! sto łów  da­
la możność kra jom  obcym, reprezento 
w anym  w Polsce, pokazania swojej 
k u ltu ry  w dziedzinie, k tó ra  w  stosun­
kach tow arzyskich, m iędzynarodowych 
odgryw a poważną role artystyczną 
i propagandową.

Na zaproszenie K o m ite tu  Propagan­
dy, k tórem u przewodniczy P ani M in i­
strowa Jadw iga Beckowa, trzynaście 
państw wzielo udzia ł w konkurs ie  na 
najładnie jszą dekoracje stołu, cztery 
państwa wzięły" udział poza konku r 
sem, po za trzema sto lam i po lsk im i —  
również po za konkursem- Tematem 
konkursu było  n akryc ie  i- udekorowa­
nie sto łu do śniadania na 8 osób, przy- 
ezem za w arunek postawiono, aby 
wszystkie przedm ioty b y ły  w yrobam i danego k ra ju .

Na wernisaż w ystaw y w dn. 20 b. m. w sa­
lach lP S ‘u p rz y b y li: Pani Prezydentowa M o­
ścicka, przedstaw icie le wszystkich państw obcych, 
s fe r urzędowych, a rtystycznych  'i tow arzy­
skich. H onory domu rob iła  Pani M in is trow a  
Beckowa, w tow arzystw ie  członkiń  i członków 
kom ite tu . O tw arcia  w ystaw y dokonała Pani P re­
zydentowa Mościcka, poczem zaproszeni goście 
zw iedzili wystawę i b y li obecni p rzy rozdaniu 
nagród.

Stół .szwedzki, odznaczony l-szą nagrodą.

netrzną, w k tó re j zna jdu je  sie goi-ąca woda, 
wpuszczona jest cześć wewnętrzna, zawierająca 
potrawę. Obok każdego talerza leży para b ia łych  
pałeczek, zastępujących nasze noże i widelce. 
Oprócz tego są jeszcze pałeczki zielone, służące 
do w ydobyw ania potraw  z naczyń. iPrzed każdem 
nakryciem  zna jdu je  sie tab liczka z jaspisu, na 
k tó re j tuszem wypisane jest nazwisko gościa.

S tół n iem iecki, dość surow y w s ty lu , posiada 
dobrą archi tektonikę, stół a us trjack i —  dużo sen­
tym entu  wiedeńskiego, stół francuski, bardzo

nowoczesny, odznacza sie mosieżnemi 
podstawkam i i w głębien iam i na ta ­
lerze.

N iezw ykle c iep ły  ch arak te r ma! stół 
w ioski, z paterą różowych a za lji -w po­
środku, różowem szkłem i serwetka­
mi, —  nie posiada jednak charak­
teru reprezentacyjnego. S tó ł b e lg ij­
ski jest jedynym  w konkursie, k tó ­
ry  zastaw iony został i  udekorowany 
w yłącznie an tykam i, począwszy od 
pięknego obrusa koronkowego „v ieux 
F la iu lre ", a skończywszy nawet na 
łyżkach z X V I I I - g o  stulecia.

N aogól dekoracje stołów można po­
dzie lić na dwie kategorje : o lekko
zmodernizowanych szczegółach, przy 
u trzym a n iu  tradycy jnego  w yglądu 
ogólnego, i na nawskróś nowoczesne, 
wym agające w nętrz nowoczesnych. 
Do te j os ta tn ie j ka teg o rji należą: na­
grodzony pierwszą nagrodą stó ł szwe­
dzki, stół fran cusk i i  wreszcie b. o ry ­
g in a ln y  stó ł St- Zjednoczonych, rob ią ­
cy wrażenie, iż został n a k ry ty  dla 
bardzo pospiesznego za ła tw ien ia  spra­
wy śniadania. Na g ra n icy  miedzy 
te in i dwiema ka tegorjam i oscylu je 

stół n iem iecki, który7 rw ie  sie do ulfra-nowocze- 
sności, ale boi sie u tra ty  dostojeństwa.

Z w ystaw ionych po za konkursem  stołów pol­
skich w yróżn ić  należy stół, dekorowany przez 
sekretarkę K o m ite tu  -Propagandy przy MSZ, p. 
Jadw igę Prażmowską. Ma 011 ze wszystkich
stołów n a jba rdz ie j dystyngow any charakter, sub­
telną oszczędność w efektach i  —  że.tak powiem —  
„oszczędność" w ogólnym  tonie i układzie. 
N iektóre  sto ły, efektowne, robią wrażenie, ja kb y  
nad1- n im i w is ia ł napis „załatw  sprawę i żegnaj",

K U P O N  N i *  2 2  upow a żn ia ją ca  do  n u r m i  l i  I  .  lo sow an ia  n a g ro d y  
za ro zw ią za n ie  za a a d ek  z  30-ao  m a i a i9HB roku .

Stoi amerykański.

Pierwszą nagrodę o- 
trz y m a ły  ex aeąuo stoły7: 
szwedzki i ch iński, d ru ­
gą nagrodą —  ex aequo —  
n iem iecki, aus trjack i, 
fiń sk i i  francuski. Odzna­
czenia honorowe o trzy  
m a ły : pierwsze —  stół 
w łoski, równorzędne d a l­
sze —  s to ły : b e lg ijsk i,
am erykański, g recki, ho­
lenderski i czechosło­
w a c k i 

P rzyznanie  p ierwszej 
nag rody Szwecji; spot­
kało sie z ogólną apro­
batą. S tó ł szwedzki od­
znacza sie iniezwy7kłem 
'sharmonizowainiem, za­
równo w tonie, ja k  i 
w układzie szczegółów. 
S tó ł ch iński, k tó ry  o trz y ­
m ał równorzędną p ie rw ­
szą nagrodę, zastawiony 
piękną b ia ło  - niebieską 
porcelaną chińską, rob i 
w ie lk ie  wrażenie swą p ro ­
stotą i subtelnością drob­
nych szczególików. —  
W szystkie naczynia są 
podwójne: w oprawę zew-

P. Piezydeniowa Mościcka dokonuje otwarcia wystawy dekoracji stołów w IPS-sie warszawskim. 
Na zdjęciu m. in. widoczni: min. Beck z małżonką i J. Warchałowski, doradca artystyczny M. S. Z.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID

Stół francuski.

linne —  obiecują so lid ­
ne śniadanie,' p rzy któ- 
rem  za długo trzeba be: 
daie siedzieć, tu ta j zaś 
'^gościnność" zapewnia, 
iż wszystko bedzie w 
m iarę, co do czasu i i lo ­
ś c i Ten „psychologicz­
n y "  podkład dekoracji 
w yróżnia  stół p. Praż- 
m ow skie j nader zasz­
czytnie. D ru g i stół po l­
ski, dekorowany przez 
Heleną hr. Potocką, jest 
pokazem antyków  po l­
skich i ma specjalny7 
wdzięk pałacowy encien 
reg im ‘11.

W ystaw a w yw oła ła  w 
W arszawie ogromne za­
interesowanie. Panie na­
sze, któ re  n ie jednokro t­
n ie  g łow ią  sie nad uno 
woeześnieniem, czy u roz­
maiceniem w yg lądu  sto­
łu  podczas przyjąć, m ają 
tu  okazje do |>odpatrze- 
n ia szeregu drobnych 
szczegółów i  p rze tran ­
sponowania iich w edług 
w łasnej fa n taz ji.

B.



„I FOUND STELLA PARISH"

„KOCHAJ I NIE PŁACZ".

Ginger Rogers i Georye Brenł w filmie wytwórni R. K. O. Radio p. t: „Kochaj i nie ptacz“. Ginger Rogers w filmie „K o c h a j  i n i e  p łacz" ,  wytwórni
z d  j ę c i a  r .  k .  o .  r a d i o  F iL M S . RKO Radio.

POLSKA SALA NA WYSTAWIE 
PRASY KATOLICKIEJ W WATYKANIE

W  tych  dniach O jciec Św ięty, 
P ius X I ,  w tow arzystw ie  księcia 
della Tore, o tw o rzy ł wystawę św ia­
tow ej prasy k a to lic k ie j, w k tó re j 
bierze udzia ł 45 państw i 53 kra jów  
A z ji, A f r y k i  i A u s tra lji.  W  dniu 
o tw arc ia  w yg ło s ił Papież P ius X I  
przemówienie, podkreślając 'waż­
ność prasy k a to lic k ie j w epoce dz i­
siejszej. Ojciec Ś w ię ty  w y ra z ił swe 
ubolewanie z powodu nieobecności 
na w ystaw ie  prasy dwu w ie lk ich  
państw, R osji i  N iem iec.

W ystawę rozmieszczono bardzo 
przestronnie w k ilk u n a s tu  p aw ilo ­
nach, zbudowanych w ogrodach 
w atykańskich.

Sala 27-ma, przeznaczona dla 
Polski- ozdobiona jest 10-ciometro- 
w ym  freskiem , m alowanym  na zło

Kay Francis, oraz słynna nowa 5-leinia gwiazdka Sybil Jason, grają w filmie 
„ /  found Stella Parish", niesłychanie ciekawym, opartym na sensacyjnym sce-

narjuszll. F o ł. W a r n e r  B ros . F i r s t  N a tio n a l '

C ZO ŁO W I R E Ż Y S E R Z Y  ŚW IATA PR A C U JA  D LA  W A R N ER  BROS.
Jedna jedyna wytwórnia może się poszczy­

cić tak  wieLką ilością najznakom itszych re­
żyserów. W ytw órnią tą jest W arner Bros. 
F irs t National.

N astępujący wielcy realizatorzy stworzy­
li poniższe arcydzieła, k tóre ukażą się w se­
zonie 1936/37:

MBRVYN LE ROY (twórca film u „Jestem  
zbiegiem4*) zrealizował „Anthony Adverse“ 
z Fredricem  Marchem i ,,I Foud Stella P a ­
rish44 z K ay Francis.

MICH A EL OURTIiZ (twórca „A rki Noego44 
i „Doktora X 44) zrealizował „K apitana Blo- 
oda44 z Errolem  Flynnem, „Charge of the 
Light iBrigade44 z Errolem  Flynnem  i „Front 
Page Wom.an4* a  Bette Davis.

MAX REINHARDT (twórca „Snu Nocy Let- 
•iiej‘4) realizuje swój drugi gigantyczny film  
Ha W arner Bros.

FRANK BORZAGE (twórca „Siódmego Nie 
ba44 i „'Pokusy44 z M arleną Dietrich) zreali­
zował „Shipm ates Forever44 z  Ruby Keeker 
i Dickiem Powellem i „H earts Diyided** z  Ma- 
rion Davies.

WI.LLIAM KEIGHLEY (twórca słynnego 
„G-Men44) zrealizował ,,S inging Ki'd44 z Jol- 
sonem.

HOWARD HAWKS (najw iększy realizator 
arcydzieł lotniczych) stworzył kolosalne a r ­
cydzieło „Ceiling Zero44 z Jam esem  Cagne- 
yem.

W ILLIAM DIETERLE (współtwórca rein- 
hardtowskiego „Snu44) zrealizował „Angel of 
M ercy44 z K ay Francis i „iPasteura44 z P au­
lem Muni.

Oto lis ta  prawdziwie wielkich reżyserów 
i prawdziwie wielkich filmów!

Jan III. Sobieski, fragment fryzu 
w sali polskiej.

tem tle, przez znanego m alarza re­
lig ijn e g o  p ro f. Rosena, tw órcy po- 
l ic h ro m ji ka ted ry  o rm iańsk ie j we 
Lwowie, k a p licy  p ryw a tn e j Papie­
ża w Castel-gandolfo, oraz k a p lic y  
pam ią tkow ej kró la  Jana Sobieskie­
go w W iedn iu . W  sali, w k tó re j 
pomieszczono w dwunastu grupach 
350 pism polskich, k ra jow ych  i za­
granicznych b ije  w , oczy napis: 
„Polska, m atka  świętych, przedm u­
rze chrześcijaństw a". Na fryz ie  
pro f. Rozena zna jdu ją  się postacie 
świętego Jana Kantego, Jana K o ­
chanowskiego, św. Jozefata- św. 
S tanisława, ks. S korupk i, k ró la  
Sobieskiego i  Marsz. Piłsudskiego. 

Prof. Rożen przy pracy nad freskami ■N̂a ze ścian umieszczono
w sali polskiej. m ap? ,£ o lski z danemi s ta tys tycz­

nemu Wnętrze sa li po lsk ie j pro jek- 
tmm tow ał arch. inż. W łodzim ierz Padlewski, układem  

eksponatów zajm ował się znany h is to ry k  p ro f. 
M acie j L o re t wraz z synem.

Po.lska prasa codzienna reprezentowana jest 
bogato sto iskam i 5 pism, przedstaw iających na­
k ład  m iljo n a  egzemplarzy dziennie i grupę prasy 
diecezja lnej posiadającej nakład 500.000 egzem­
p larzy. N ajliczn ie jszą  jest g rupa pism  re lig i j  
nych i ascetycznych, licząca zgórą 60 pism o na­
kładzie dw inn i 1 jonow ym . Ważną pozycję stano­
w ią pisma dla młodzieży w liczbie  około 30, 
z nakładem  300.000, oraz 20 pism a k c ji ka to lic ­
k ie j. w ydaw anych w nakładzie  100.000 egzem­
p la rzy. m dd.
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Halina Mo ty  c zy  ńska, artystka Teatru Miejskiego
W  B y d g O S Z C Z y . F o ł. K o ls k i ,  B y d g o s z c z .

Marja Prokowiczowa, W arszawa; Kazimierz Mirowski, K a­
towice; W acław Pogodziński, W arszawa: Jerzy  Bielenia,
W arszawa; L. Ogród zińsłka, Kraków; Celestyn Kwiecień, 
Ostrowiec; H ernet Koman, Żnin; Z. Zeidler. Paniki.; ks. Arii 
te wicz, Mychów; A lfreda Świtkowska, Lwów; Zofja Polak. 
Zawiercie; Jadw iga Badurzanka. Szopienice; Joanna Mar 
czy ńska, T arganica; Stena Rosiekówna. Kraików: J . Brosch, 
Kraków; Jadw iga W ójtowi czowa, Chabówka; „Ala-Śniatym"; 
ks. .Tan Lewicki, Przem yślany; E ustachy  Kidyba. Włódzi 
mierz; Mieczysław Drozd. Krynica; Leon Śliż, Żywiec; P iotr 
Wieczorek, Kochanowice; Marja Baworow.ska, Sorocko; Leon 
Fink el-Nurenberg, Ostróg; Józef Sowa. Ostróg; II. Mastal 
ska, Krotoszyn; .Zofja Ujwarowa, Dubno; ,.K avaliro dc Ver- 
da Aelo“ . W łodzimierz; H enryk Lenarczyk. Łódź: Czesław 
Błażejewski, Ząbki; Kazimierz Kolek, Skarżysko-Kamienna 
(prenum erata miesięczna „Światowida" od 1—30 czerwca 1336); 
Helena Lubańska, W arszawa; Teofil Sobecki, Poznań; mgr. 
Józef Czolba, Brodnica; Helena Harajdów ua, Grab no; K a ­
zimierz Wojciechowski. Wieluń; Z. Ptaszyńska. Oświęcim; 
Eugenjusz Przybysz, W arszawa; Karol Ludwig, Borysław ; 
Dr. W. \\'om perski, Starachow ice; Jadzia Wój to wieżowa, 
Chabówka; Ludwik Cli lani tatseb. B iała: Bolesław Błażewicz. 
Kobylnik; Karol Kaczmarczyk, Kraków; Br. Rotter, Kra 
ków; Andrzej Jankowski, Kraków; Koman Kałużyński, Luck; 
1'ade u.s z K ren z. W arszaw a; Tadeusz Innocenty Aman, Kozo- 
wa; Stanisław W alczyński, Częstochowa; K am ila Muzyko 
wa, Tarnopol; Franc. Kocur, Chybie; por. Zb. Stańozewskl, 
Gródek Jag ie ł.; Ju lja n  Trom peteler, Otwock; Bronisława 
llam ultowa. Jeżów; Józef Clirząszcz, Sosnowiec; M arja Ma­
zi arzowa, Ozorków; Józef Maziarz. Ozorków; Zofja Goliń- 
ska, Kraków; Antoni Żor, Żywiec; Karol Mielierdziń^ki, Ży­
wiec; W ładysław Jankowski, Żywiec; Franciszek Kworciak. 
W itanowice; Zdzisław Beksiński, Sanok; Sabina Kosmanów- 
na, (Zamość; Tadeusz Kowalczyk, Andrychów; Stefan Majkut, 
Wadowice.

Nagrody otrzym ali pp. N. Kazim ierz Kozłowski, W arsza­
wa (zł. 20.—), M arjan Pałęga, Olsztyn (zl. 10.—), oraz K azi­
mierz Kolek. Skarżysko-Kamienna (prenum erata miesięczna 
„Światowida" od 1—30 czerwca 1936).

Nagrody pieniężne przeszłe redakeja „Światowida** nie­
bawem.

BEZPŁATNE PORADY
2 D Z I E D Z I N Y  K O S M E T Y K I ,  H I G J E N Y  i K U L T U R Y  F I Z .  

p od  redakcją M A R Y  M A Y E R
kierowniczki szkoły i atelier kosmetyki

W W A R SZ A W IE , K R Ó L E W S K A  2
PA N I JA N IN A  KAR... Pisze Pani taki „Po krom.)w 

strapiłam  już nadzieję, zwracam się więc do Pani o po­
moc". Ma Pani zmarszczki, liszaje, pryszcze podskórne. 
Jak  na to poradzić? Jeśli wykluczym y kosmetyki — to 
musimy wziąć pod uwagę organoterapję, która ma jednak 
znaczenie, jeśli chodzi o odmładzanie organizmu. Ale lo 
wym aga bezwzględnie osobistej konsultacja. Niech Pani 
zwróci uwagę na przewód pokarmowy, na sprawę odży­
wiania. Zastosować g im nastykę, spacery. Skórę twarzy 
oczyszczać środkam i jaknajbardzie j prostem i: śm ietanka,
mleko zsiadłe, serw atka, sok cytrynow y, benzoes, oliwa ni­
cejska, żółtka.

PANI KAZIM IERA K. Z POMORZA. Pierwsza sprawa: 
N abrzm iew ają Pani nogi, przeważnie w kostkach, z tyłu 
powyżej pięty. Bardzo polecam kąpiele w soli ciechociń­
skiej. Kąpiele solankowe i okłady borowinowe, zastosowa­
ne najlepiej w uzdrowisku — (Druskienniki) przyniosą 
Pani napewno rezultaty  pozytywne. Wiek Pani wskazuje, 
że należy czemprędzej pomyśleć o leczeniu. Mogłaby Pani 
stosować kąpiele w domu, jeśli nie może Pani pozwolić 
sobie na wyjazd. K ąpiele solankowe może Pani dostać 
w każdej większej aptece. Druga spraw a; Co zrobić na  po­
większenie biustu! Wiele gim nastyki, rozw ijającej klatkę 
piersiową. Sporty: Pływanie, wiosłowanie, kajak. I utyć! 
Musi Tani przybyć na wadze! A pozatem czas zrobi swojo. 
Dziś, powinna się Pani cieszyć ze swojej dziewczęcej syl­
wetki. Duży b iust „postarza".

Wśród zespołu teatra lnego w Teatrze M ie j­
skim  w Bydgoszczy w y b ija  się ta lentem  i urodą 
l>. M alina iMotyczyńska, która  ostatnio g ra ła  
Betę w „Szesnastolatce", Anielę  w „Ślubach Pa­
n ieńskich" i J u l j t ;  w „M a łym  Lordzie", zysku jąc 
uznanie publiczności i k ry ty k i.

Rebus.
(Ułoż. H. Chmielewski   KI uh Szaradz. Warszawa).

Na treść rebusu składu się dwuwiprsz dziesięcin wyrazowy.

\ a  400-lecie urodzin.
SZARADA.

<lł.i>. A. Mieczkowski — Klub Sza radź. w Wars/.awie).
Gdy pierw sza-trzecia jest podm yta, —

. nasyp  osunie się  i tkwi ba!
Gdy okręt sledcm-dzlewięć śmiało 
po szlakach uczęszczanych mało, 
lub jedenasta-trzecla kiedy 
w zbiornikach kończy się, czy z biedy 
dzleslątą-czwartą kto wybawi. — 
zapytać mogą dziś -ciekawit...

Rozumiał dobrze 'ksiądz P io tr Skarga,
co narodow ą spójność targa :
że szósta-druga jest zbrukana
pychą wielmoży, dumą pana,
że szlachcic równy wojewodzie,
gdy siedzi by le  na. zagrodzie
(on w slódniej-ósmcj nędzę zdradza!).
W idział, że trzeci-pierw szy-piąty 
system  się wkradł we wszystkie kąty  
i że przekupstwo, fałsz i zdrada 
(W duszę narodu się zakrada!...
Ta rzeczywistość dziesięć-druga 
spraw iała, że ów Boży sługa 
snać n a  pięć-dzlewięć-dzlewląte Boże 
chciał na pryw atę wdziać obrożę, 
plenić warcholstwo, tępić waśnie,
•widząc, że przez nie Polska gaśnie!!...

Jam  n ie  Jednasty  wspak-wspak Szósty, 
więc n ie  po trafię  swemi usty 
opiewać czyny P io tra  Skargi, —
•niech to uczynią inne wargi!...

Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „Świa­
towida przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierwsza zł. 30.—■, druga  zł. 10.—•, trzecia prenum erata  

mi es i ęczna ,,Ś w i a towida* *.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 6 czerwca 

1936 r. w raz z załączonym kuponem.

R o zw iązan ie  z Nr. 19.
SZARADA i) S zarady  w żałoby w oalu.

2) T rag iczn a  ro czn ica  m ajow a wy­
biła. Czytajcie „Wróble na Dachu**!

Irena  Glińska, Bydgoszcz; Zofja Oskierka, Grodno; Antoni 
Mieczkowski, Wilno; M arja Chądzyńska, Lwów-; Iren a  Son- 
ze, Żychlin; E. Chałupnika, W arszawa; Marja. W olińska, S ta ­
nisławów; K. Ćwiertniakówna, Zakopane; Stan. Piwowar 
ezylk, Borysław; Mery Piwowarczyko,wa, Borysław ; J . Sieb- 
zehner, Borysław; Karol Lukasiewicz, Brzeżany; Klub P ra ­
cowników „Gazoliny**, Borysław; Kłuł) Sport. Zw. Strzel. 
„Strzelec**, Borysław; W. D e u tscli m e is ter, Borysław; inż. 
Tadeusz Popiel, Dąbrowa Góniicza; Kazia Tynkówna, Lwów; 
Józef Gołębiowski, Kraików; prof. Witold Bork, Nisko; Ste­
fan M. Stroński, Lwów; A lina Olbryohtówna, Osięciny; Bo­
lesław Wodzyńslk-i, Radom; M ira Kostrzewska, Poznań; S te ­
fan ja Pieczlewicz, Bydgoszcz; Stanisław  Suda; Kazimierz 
Jurkiew icz, Śniatyń; Anna Loeglerowa, Lwów; Kazimierz 
Lipa, Ząbki; Józef Drabik, W arszawa; inż. Zygm unt Słowi­
kowski, W arszawa; W. Hahorkiewicz, Skawina; W. Nose, 
Anin; M arcia Niemcówna, Cieszyn; Tadeusz Zubek, Cie­
szyn; Iren a  Lewicka, Lwów; Adam Grodzicki, K raków; W an­
da Zgórkówma, Jarosław ; N. Kazim ierz Kozłowski, W arsza­
wa (zł. 20.—); M arja Skurdo, Lwów; F r. Chmielewska, Trzw 
hieszno; Policjant nr. 7 z  Miechowa; Jerzy  Kalewicz, Kielce; 
Związek Strzelecki, Oddział „O rlęta", Kraków; K arol Ludwig, 
Borysław; Helena Popławska, Kraków; Lucja Punnenkoiwa, 
Lwów; Je rzy  Bukowski, Kraków; Madzia Eckertów na, WaT- 
ezawa; Jadw iga Miillerówna, Choroszcz; Eugenjusz Downa- 
rowicz, Lwów; Jan in a  Górska, Rabka; Stanisław  W ojcie­
chowski, Kraików; Je rzy  Zapiór, Kraków; Nyszka z Ba rwał 
ilu; Henryk Kozłowski, W arszawa; Jo la  i H ala Kowalczy- 
kówne, Łódź; Bogdan Stach ic wicz, W arszawa; N. Polito- 
wicz, Gniezno; Antoni Kucia, Kraków; Stefan Kornaszew- 
ski, Inowrocław; Jadw iga E r li cli, Katowice; m jr. T. Cha- 
Hzczyński. Żółkiew; Kazia Tymjkówna, Lwów; Jan in a  Do 
hrowolska, Toruń; W alerjan Sikorski, Toruń; Zygm unt Tietz, 
W arszawa; Ediward iProtasewicz, iWołomin; Czesław Sza­
frański, Poznań; Stefan ja  Szafrańska, Poznań; W acław Ty- 
blcwski, Poznań; Rudolf Tyblewsiki, Poznań; W ojciech Świę­
cicki, K raków; Misia i Burek z K rakow a; kpt. Z. K. Runo, 
W arszawa; W ładysław Bieniasz, Lwów; Leon Bieniasz, Lwów; 
Al. Karczm arczyk, K artuzy; m jr. Leopold Wiszniewski, W ar­
szawa; Alfred BabiJk, Chorzów; Józef Kuczmik, Katowice; 
Morawski, Katowice; M arjan Pałcga, Olsztyn (zł. 1#. ); 
Mieczysław W arzecha, Lwów; M arjan Wołowski, Ozorków; 
Kazimierz Wołowski, Ozorków; W ilhelm Moliere. Bydgoszcz; 
Olgierd Baczyżmalski, Poznań; Kazim ierz Brydulis, Poznan; 
Kazimierz Gilewicz, Poznań; Jan in a  Oizelt, W arszawa; Wik- 
torja  Kowalowa, Stolpce; Mieczysław Mikulski, O tynja; „F i­
lek z Baranowicz**; iZ. Fiutkowska. W arszawa; M arja Stru- 
bel, W arszawa; Cezary W ładysław Zamiński, W arszawa;

T ra fn e  ro zw iązan ie  zag ad ek  
z Y-ru 19 n a d e sła li:




